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Nierządnica, Z a b o y c zy n i,  Podpalaczlfa, 
a lednak nieszczęśliwa ty lk c  dziew- 
czyna. * ) .

(  z N iem ieckiego P . M eisn era .)

{ Z d a r z e n ie ,  w y ię te  a l istu  p isanego z I n f l  a n t  d. ifj. 
K w ie tn ia  1785, iak a u to r  za rę cza ,  w i e r n i e ).

Znaczny  kupiec w N o  w o g r o d z i v  miał 
córkę Jedynaczkę, na którey Wychowanie,  nie 
ża łował  ani z a b i e g ó w ,  ani nakładów i obo.e 
ńie namreinnie.  Dorósłszy posiadała ws zy ­
stkie przymioty panienki dobrze wythow ane y  
a prócz  tych,  serce dobre i niewinne.- Nid-  
d z i w  więc  , że to lube stworzenie , wpadło1 
wkrótce w oczy  wielu młodym- mężczyznom,  
i  że nie iedna matka życzyła  sob:V mieć z 
i ł iey synowę

Le dw ie  co wyszła z lat dziecinnych,  sta­
rało się o iey rękę dwóch kupców lecz  i td,  
wydarzy ło  się co nayczęściey by wa ,  ze' przy­
jemny, nie1 by ł  bogatym, bogaty,  nie by ł  przy­
jemnym; że pierwszy udał  się do panny, dro­
g i  do oyca ,  i że  ten, o y c o w s k i e ‘zapewnienie,  
tamten wzajemność panienki- pozyskał,  —  L ecz  
kiedy oyciec,  oblubieńca swóiego wybor.i  córeo 
przedstawi ł ,  Wtenczas,- aby go poruszyć,  nie 
Oszczędzała atol pr óśb ,  ani pobudek,  ani po ­
chlebstw,  żeby  odstąpił  od wyboru swoiego,- 
*  na: iey prżystał; l ecz tylko do połowy do­
pięła swoiego'  zamiaru, Rupieć kochał  n iewy­
mownie swą Córkę: dla tego przyrzekł ,  nie* 
narzucać i;ćy męża, ale żądał  nawzaiem (może 
za nadto surowo) abylt.kźe 1 ona odstąpiła od 
wyboru; swoiego —- owo zgoła,  ofeudwom od: 
mowiono.

* )  Ń  i e z  n a  i *  tn e m i . , k t ó r y  n a d e s ł a ł  to  
p r z e k ła d a n ie ,  ośw ia d c za m y  n ależne dzięki,- u pra- 
szaiąc,  a b y  chcia ł  s p r a w d z ić  uczynioną  n am  na­
dzieję  , w  w sp ieran iu  nas c/ęściey  p od ob nem i za ­
si łkam i.  Jeżeli  zech ce  w s k a z a ć  d o klad n ićy  
sw ó y  adres,- u zy sk a m y  zręczhość.  obczniania go  
t  p rze d m iotam i , o d p ow iadającym i szczcgólniey  , 
w ła śc iw e m u  d u ch o w i  n aszy ch  U o m a  i t o ś c  i.

R e d a k r y i a  li. L, f ,

Obieca ła  : chciała szczerze oddano ko- 
ohmka swoiego dowiedziawszy  się zaś 
pć źn ie y ,  że ón pomiuio iey pę-zornćy ozię­
błości,  by ł  dla niey Siaty równie,  iak ł a t w a  
Oblubieniec wyboru oycowskiego potrafił wy­
bić to sobie z  g ł o w y ,  natenczas odezwała 
się w niey iskierha dswnego preywiązania ; 
z  tetnwszys kiero , wszelkim usiłowaniom ^ego- 
w  celu ziednauia sobie przystępu,  mężnie 
Opierałt się ; l ecz  ón udał się do iey 
m a r k i , ** ) którą przekupiwszy tyle doha-
Znł-, że  naprzód iego l i s ty ,  potem i odwie­
dziny pckryioinu odbierała.

P.ewnego razu,  gdy tylko oboic z sobą 
s iedz iel i ,  zaięci niewinną rozmową o swoiey.  
miłości, wpada zmieszana niańka i ozńayniuie 
przyiazd niespodziany oyca W  pierwszem
zamieszaniu , nie by ło  co robić,  iak schoWHÓ- 
kochanka w łóżko i poduszkami przykryć.  
Gdy się to stało wchodzi  oyciec i nie wi e­
dząc o niczem-, siada na łóżko,  a po1 długich: 
i  obszernych opowiadaniach ( Od któryehDy" 
go córka chętnie uwolniła była )■ oddala s ię  
nakoniec be z  naymnieyszego podeyrzenia ,  
Córka pospieszyła czen prędzey hoonank* 
oswobodzić ; łatwo* wystawić sobie można, 
szybkość , z  iaką' poduszki zdey mowała . ale*
nie przestrach —- znalazłszy go bez życia! i
to z iey własney winy.  J Oyc iec  siadł by ł  pro­
sto na g łowę  iego nieszeżęśliwege , a ten 
zniósł  to z  bohaterską stałością, nie ruszając się 
nawe t  w'ostatnich chwilach,- i został' uduszo­
ny. W i d o k  ten b y ł  okropnym r śmiertel­
nym prawie d!n biedney dz iewc zyn y:-  W s z y ­
stkich starań użyła, aby hoclanha przywró­
cić do życia, l ecz wszystkich- nadaremnie. 
Ale cóż począć z ' trupem'? wystawioną bydi  
Ua gui ew  oycowski  . na sądową re w iz y ię ,  a

* * )  D o tą d  u t r * y m u i c  sic z w y c z a y  u  I i o s s y i a n  
dzieciom w  k o ły s c e  d o d a w a ć  n iań k i ,  k tó re  p o ­
tem przez  a łe  życie  p r z y  nich zostaią , maią one 
w ie le  p o d o b ień stw a  z niańkami u s t a r o ż , m y c h .  
O k tó ry ch  H o m e r  i T e r e n n i u s z  w w i e l u  

mieyscach w zmianknia, a k tó re  p otem  z o s ta w a ­
ł y  p M iy h ś t in lk a in l  ic h  do w ie lo leh iosci  a ezasem 
uo poźiiey  starości.
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do więzienia wsadzoną,  i tajn chło-  onych , tyle pieniędzy dostawać,  i le  mn się 
ataną? CóŁ za okropny widoh!? Usłuchała za- po dobało;  i tak, oddawał  się cd raz bardziey 
tym rady starcy rayfurki. Służący oyca,  ezło- pijaństwo. W  kilka miesięcy siedząc raz 
wiek równie skaradnego ciała iak i duszy, Iq-. jak zwyczayti ie ,  w  s z y n k o w n i , pił. prawie do 
b i ł  się napiiać , i dla tego potrzebował  pie-  utraty zmysłów. Towarzysze  iego,  którzy ten 
ftiędzy. Jemu więc zapewnić chcianó znaczną zbytek pieniędzy  dawno iuż m.eli  w  podey-  
nagrodę , gdyby  trupa wyniósł  i do naybliż-  rzenin , ,a«pytali go o przyczynę tak zi aczi.ey 
ssego kanału wrzucił .  Miłość  i. żal  czyni-  popiawy losu —  niepomny przyszłości ' ,  
ł y  ipszcze niejakie wyrzuty,  l ecz konieczności  odpowiedział  z wielkim w.eLomowstwem,-i  dla
uledz było potrzeba.  -

Niańka poszła do niego —  ale straszna by­
ła ed po wi edż ,  którą przyniosła !  l edwie bo-'  
wiem -ten łotr usłyszał co miał uczynić,  przey- 
rzał  razem cj»łą okropność położenia tych 
' liwóch niewiast;  dał się wprawdzie poruszyć 
do wyniesienia irnpa , ale żądał  w  nagrodę,  
aby Pani iego,  poddała się bydlęcym ieg c  
chuciom. Nadaremnie mu niańka obiecywana, 
wielkie  pieniądze,  nadaremnie ofiarowała sie­
bie , dla zaspohoieriia-iego sprośnych 'żądzy ; 
nadaremnie nakoniec obowiązywała się wy- 

•sznl.ać mu młodszey od siebie ; ' s^karadnik l 
obstawał przy swoiem żądaniu,  i niańka mu­
siała1 tak donieść.

Panna,  z Niewymownym wstrętem odrzu­
ciła tę propozycyą —  zawołała s łużącego,  
i ofiarowała mu wszystkie pieniądze,  które 
tylko miała ofiarowała n u  nawet swoie 
kleynoty , które ( i a k  u R o s s y  P a n e k  zwy-  
czaynie ) były wie lk iey  wartości >—  oświ id- 
c z y ł a , że na pierwsze’ iego żądanie nigdy 
nie z e z w o l i ;  ale ten zatwardziały niecno­
ta obstawał uporczywie przy swoiem , a gdy 
mu fiakoniec z a ' długo opierała s ię,  gaoziłł,  
że  natychmiast p ó y d z ł e , i Zwierzchności  
wszystko wyiawi.

Teraz  gdy  niebezpieczeństwo co raz gro- 
żnieyszem, dzień co raz bliższym stawał s ię,  
a złoczyńca ten zbierał  się do o dc h o d u , od­
daliła go stare, ieszcze na kilka m irut ,  a wy- 
chowanicy swoiey upadłszy do ■móg, wystawia­
ła iey wielkość i bl iskość niebezpieczeństwa,  
łatwość ratowania się , i zataienia pudwóyne- 
gu  wstydu; wspomniała « wdzięczności ,
którą iey winna Lyła,  i o knutacb,  które ią 
za pośrednictwo niechybnie czekały,  o ntracie 
iey własnego szczęścia i miłości oyc°wskiey,  
krótko mówiąc,  tyle dokazała, że ta nieszczę­
śliwa drżący nakoniec zezwol i ła  na k r o k —  za 
który, byłaby potem chętnie podwoyną śmierć 
©brała.

Tajo więc  ciało uprzątniono-; i' gdy ip na 
dmg i  dzień znalez iono,  nikt nie mógł -domy­
śleć się iego p iawdziwego losu Ale służący 
posindaiąc dwie tak ważne ta jemnice , mógł 
adtąd zwłaszcza pdgrażaiąc się wydaniem

przekonania ich i zniesienia wszystkich w ą t ­
p l i w o ś c i , kazał  przez i td n eg o  posługacza 
córkę, swoiego Pana n w i ta o m i ć ,  ażeby na­
tychmiast przyszła i dwadzieścia rubli  ietna 
przyniosła. Biedna dziewczyn*  n,e umie­
jąc sobie w  tym przypadku zaradz ić ,  posłała 
mu żądaną i loś ć ;  ale potwór ten rozgnie­
wany o to, że sama nie przysżł% odesłał  p i e­
niądze i Żądał,  aby tnu ie osobiście w r ęcz y­
ła. Niewiedząc  co począć ,  myślała nie­
sz częś l iwa,  że zysk uiągodzić go potrafi ,  p o ­
dwoiła zatem summę ; ale ten n ięgodziwiec  
właśnie tern bardziey ieszcze rozjątrzony kaś 
za ł  iey p o gr o z i ć ,  że  co wie odkry ie ,  i eżl i  
natychmiast stawić się mu zaniedba Nada­
remnie biedna wzbraniała się —  stan. rayfnr- 
ka, która była od nieiakfego czasu w porozu­
mień.u ze  służącym, przemogła i teraz, a ona 
poszła.

Ty lko co weszła w  próg szynkowni,  opóy 
ten -i złoczyńca przywitał  19 nayzelżywszemi  
wyrazami i dotkl iwemi wyrzutami ,  d z i ew c zy ­
na z łagodnością uniewinniała się, ale ón nre- 
zważaiąc na to, nazwał  ią wszetecznicą 1 nde- 
rzył.  Ta obelga wyrządzona w  przytom-- 
nosci tylu osob naypudleyśzey klassy, była iuż 
nadlo wielka,  i przechodziła ws zystko ,  co 
dotąd ucierpiała;  uroniła z początku łe» 
ki l ka,  a wychodząc prędko za d rz w i ,  porwa­
ło po drodzę świecę i '  w niepohamowanym, 
żalu podpali ła domostwo drewniane od niko­
g o  nieposlrżezona tuż przy samym wstępie.  
Ogień rozszerzył  się w  loc ie ,  suche drzewo 
pali ło się iak siarka —  straż przybieg ła  ale 
zapóżno ; wszelkie gaszenie było nadaremne. 
Szynkownia zgorzała •—  i- dosyć okropnie —1 
bo wszyscy tam znayduiący się w . l iczbie 
dwunasto, stali się pastwą płomieni.  Całą prży- 
czynę tego nieszczęścia przypisano.by nieochy-  
bnie ich własney nieostrożności  ; ale spraw­
czyni,  przyszła sama'do straży, i ey  się oddała 
i  wyznała uczynek. Przytrzymano- j ą ,  roz­
trząsano rzecz ściśle,  i wierne onisanie całego 
zdarzepia,  przesłano C e s a r z o w e y .

K a t a r z y n a  z a w y r o k o w a ł a :
„C ó rk a  kupca , ponieważ wb rew  swo- 

,, im zasadom spowodowana p ó i i j . ey  do czyn-



,, noici  , którą pott ia  w  rospaczy pop e­
ł n i ł a ,  póyść ma na rdk do Ttlasztoru, 
,,i tam za grzechy żałować —  Stara niańka ia- 
„ ko  sprawczyni  wszystkiego z ł e g o ,  ma bydź 
„ p r z e z  knuty śmiercią karana. —  Oyciec  zaś 
„ ty łko  nąpomniooy,  ponieważ losem córhi uka- 
,,ranym zesiał  dostatecznie, i eżel i  nie zhyt su- 
„ i o w o .  y —  '

W y ro k  ten został wykonanym. P o  
łp ły n io ny m  czasie pokuty,  nieszczęśl iwa dzie­
wczyna  na własne żądanie s w o i e , ' przyięła 
nazawsze suknię klasztorną. /

O K lassycznośei i Roman tyenno^ci
( Dalszy ciąg. )

Mówiąc tu tylko o duchu poe zy i  Pol -  
skiey, pominąć muszę godnych powszechney  
znaioiności Grochowskich Miaekowskicb,  i t. d. 
Wspominaiąc tylko t yc h ,  co nayważńieyszy 
w p ł y w  ra „poezyą Polską mieć mogą.  Smu­
tną ieśt przy tein rzeczą u wa ża ć ,  że po no- 
wem odrodzeniu światła za Stanisława A u g u ­
sta ,  aż dnia dz is ieysżego , kilku ledwo poe­
tów złotego Z y g m u n t ó w  wieku zasłużyło 
na powtórnfe edycye , gdy  reszta po ks ię g o - 
zbiorą b,  i w i, 1 # . może exempłarzach cho­
wana,  nie iest- powszechności  podana. Dra* 
Łamie  zarzucone tłumaczeniami romansów 
be z  wyboru , nie mogły być 'poświęcone od­
świeżeniu dzieł  przodków. Nie mówię ia,  
żeby. wszystkie w i e r s z e , których wydania za 
Zygmuntów ■ widziemy w  Historyi Literatury 
' B e n t k o w s k i e g o ,  miały być godne prze­
drukowania,  ale wybór  celnieyszyeh pism z  
eelniey zych a ut o ró w,  znakomitą stałby się 
przysługą i . więceyby nas. z tym świetnym 
wiekiem mógł obeznayinić.

Wracam do sielanek Symonowicza i  Zi- 
Ihorowicza. Pienia tych dwóch znakomitych 
poetów iuż dla nas nie są do naśladowania. 
Co przed niedawnym czasem Voss i Góthe 
w  Niemcz°cb uczyn-Ii ,  zarznoaiąc w  sielan­
kach trudne do oddania obrazy wiekiL z ło ­
t e g o ,  kraiowe rolnictwo i obywatelstwo ma- 
l u i ą c , to nczynił i  u nas j i r ze d  dwiema wie­
kami ,  po .części  ci  dway Sońscy śpiewacy.

■ NaychwaJębnieyszą ie>t w Symonowiczu sło­
dycz Języka, 'i łatwość wyrażenia się. P o ­
kładł  on w rozmowy pasterzów polskich pie­
śni -Teokryta , i dziwnym sposobem maluiąa 
obyczaie wieku swoiego i z ie m ię ,  miesza 
Grecką initologiia. V9 ada ta mnićy będzie 
uderzaiącą,  gdy rtripomniemy, i le świetleysi  
P o la cy  wówczas obeznaymieni  byl i  z ' s t a r o ­
żytną literaturą, a dla których S y i u o n o w i c *

śpiewał.  Doiwodzi tór lak Pola cy  przy zami­
łowaniu starożytnych, narodowość swoię ko­
chali. Widz imy w S y m o n o w i c z u  pieśni 
krótkie,  które pasterze na wzór T e o k r y t a .  
i W i r g i l e g o  na przemian śpąęwaią,  alo 
wierny', że one 'są  zupełnie w duchu narodo­
w y m ,  gdy takowe w  krakowiakach wieyski  
lud ^dotąd składa i n u c i ,  r do S y m o n o- 
wicza zupełnie są podobne.  Jestio w i d a ł  
naydawnieyszy starożytności zabytek (*). P ię -  
knie ażywał  S y m o a o w i c z  p - z y s ł ó w ,  które 
wszędz ie są zbiorem nśuki dla ludu. M al o ­
wanie x ' tury,  urozmaicone, i nie tak wy kwi n­
tna jak G e s n e ^ a ,  nie tak szczegółowe  iak 
V c s s a .  Sielanka W i e r z b y ,  osobliwie za­
cz ęc i e ,  pełna piękności.  Śp iew  żniwiarki :  
„S łoneczko,  śl iczne oko, dnia oko pięknego “  
„ N i e  iesteś ty zwyc za i ów Starosty naszego.“

Jest nader smutną parnią.ką uciemiężeni,* 
ludu rolniczego.  K o ł a c z e  są bardzo miłym 
obrazem dawnych ohrządków 1 zwycza iów.

Mniey p ł yn ny ,  mniey narooowość mam- 
iący .iest Z i m o r o w i c z. A l e .  dla oryginal­
ności swoiey na dłuższą uwagę zasługuiący.  P ię .  
ku ości iego ba idz iey  zaymuią niż S y m o n o -  
w i c z a ,  którego syę naśladowinkiem n a z y w i . 
Miał  on więcey  imaginac/i , d la te go  pole iego 
poetyczne iest więcey  idealnein,' nile mierzące 
się do Teokryta,  inniey wierne  narodowości .  
Mniey znany światu,  niż uwieńczony od P a ­
pieża S y m o n o w i ć z  (który też od wszystkich

( * )  Ś p ie w y  te 'p o s p o l ic ie  z d w ó c h  w ie r s z y  z ło ż n e  
śpi iwane są bei p - z y g o t o w a n i a , są dziećnąi n a ­
tchnienia, w e s o ł o ś c i , lu b  s m u tk u .” N a y cz eś c ió y  
śp iew a k  d o ty k a  iakiegc p rze d m io tu  n a t u r y  w  
p ie rw s z y m  w i e r s z u ,  w  dru g im  zaś w y p r o w a d z a
*  iego o b ra zu  p od ob ień stw o da stanu sw ego uczu-, 
c ia ;  często  o b a d w a  w ie rs z e  nie maią z  soba nic  
w s p ó ln e g o  w  m y ś l i ,  a le  o b r a z  n a t u r y  w  p i e r ­
w s z y m  w in rszn  a. g ło s  uczncia  w  d r u g i m , w  r y ­
m ie  ty lk e  * so b ą  p o ł ą c z o n e , wystawiać ' się zdaią  
sęenę śpiewaka w p o l u ,  k tó re m u  echo t o w a r z y ­
szy.  Są  ob razem  nierozd zie lnym  n a t u r y  i c z ł o ­
w ie k a .  P ócz u c z u ć  miłości i w e s o ł o ś c i , zaw .c-  
ra ią  w  nich nauki m oralne  , p od an ia  h istoryczne ,  
i sa ty ry .  D z iw n ą  iest  r z e c z ą ,  że  m iedzy n irpo- 
drciżp.iącym naszym  l u d e m , l ie k to re  te  tak k r ó ­
tkie  piosneczki , na c a ły  k r a y  się r o t r h o d z ą  N ie  
p o g a r d z i  może czyte ln ik  kilkom a z ty t l i  poinycfc 
k w ia tk ó w ,  k tó re  m u  śmiem p o k a za ć  ;

S zu m i gay ,  szumi gay,  szum i g a łą z e c z k a  !
Nie w idać,  nie ełyejm e, mego k ock a n eczk a .  
S ło n e c zn ik  ku s ło ń cu ,  s ł o ń c e , k o ł o  ziemi 
A  ia się obracam  za oczym a twemi.
S ło n ec zn ik  k u  słoń cu, s łoń ce  k o ło  ziemi 
A l e  ty uciekasz p r z ó d  oczym a niemi.
S w ic ć ż e  mi m ie s ią c u ,  czyż  to niema k o m u t  
W s z a k ż e  ia z M arysią  p ow ra ca m  do do.nu  ! 
K am ień  nad potokiem  t j ta d  kamieniem s k a ł a ,  
Sfie m y ś l  sobie  t e g o , b y m  cię  p oniechała.



a ;  przyznane pierwszeństwo),  na ustronnych 
zapewnie  f t  O x ó i  a ń s k i ch  n i w a c h r gdz ie  
naydłużey miedzy zwyczsiami pospólstwa zaby­
tki  pogaństwa dochowały  się , prr-y pieśniach 
i  obrzędach, ludu-, ożywi ł  swoię imaginacya, 
o ozem też sum mówi; w Sielance T r u ż e n i c y :  
„S ł ys ząc  przy godowniczych stołach trefn.e noty 
„  Poiąłem kilka . Wierszów dóść prostey roboty, 
„ T e  ustawicznie w g ło wie  ię łyin .  się marźyc, 
„Zein się- też ich podobnych Dokasił koiarzyo."

Daley  w teyźe' samey sielance wspomina 
o żywości  młodego wieku :
„  D d z ię ku ię 'c i  starości, iżeś przytępiła 
,, Ro g ów  bystrości moiey ,  którey żadna sił*
„  Poskromić nie zdołała.  . . . . .

Na pola Z i in o-r o-w i c z  a widziemy isk we  
śnie ra jem bogi  i Nimfy  Tessslshich dolin,  la­
sy północne,  obrządki chrześcijańskie, i miłe 
acz mato zrozumiane zabytki Słowiańskiego 
wielobóstwa; T o  z prostotą pomieszane wyo­
brażenia ożywione- imaginacyą, ozdobione słod­
ką melancholią,  przenoszą czytelnika W cza­
rujący kray poezyi .  Ztąd , wczytawszy  się do­
brze  w Z i m  o r o  w i  c za,  przypomi na się w pe­
wnym względzie- Ussyan, tak iak ou w i ę c e j  
melaucHoliczny,  niż tkliwy, więoey wyobraże­
nia  nssaweiący przedmiotów'.  N:e sąż przy- 
pómnienrero Ossyana i Malwiny,  uieśni śpie­
wane w sielance f t o c  z 'yz  n a? Tam Ossyauowi 
fowarzyszy wszędz ie  rycerstwo , tu widziemy 
Wszędzie Bardów Słowiańskich przy rolnictwie.  
Na  trumnę młodego >p ewaka gałązkami Hya- 
cyntn nmaioną, wysypuje drużyna dawnym sło­
wiańskim zwyczaiem wielką mogi łę ,  nasadza 
ia iałowcem i barwinkowemi wieńcami ozda­
bia .  » missto napisu pieśni ,  śpiewa. Pieśni  
te zawieraią wszystko, co poezya pięknego mieć 
może.  tchną duchem dawney starożytności-^ i 
maią myśli godne H o m e r a ,  obrazy w zawód 
idące z 0>syanem7 i podług  wszelkiego podo­
bieństwa domyśleć się potrzeba ,. że korzystać 
musiał  z dawnych Słowiańskich pieśni; Jak­
że miły tok ow ey  prostey pieśni :
„ K o m u  kwiateczki  rnoie kw it ni ec ie? . . . .  
iak piękny zwrot  poety,  gdy śpicwaiąo nad 
g lobem  towarzysza , że  się pieśniami będzie- 
pocieszał  po iego- st racie ,  mówi ;

„ A l e  orlica' w z i ą w s z y -w piersi s t r za łę , “  
„ C h o c i a ż  z tym razem la wysoką ska łę“
„  Chociaż Uleci n i  dzikie bałchany , „
„ N i e  może pozbyć raz zadaney ■ rany.-"

Ma niemniey obrazy wielkie',- n j ,  malu- 
rac sad ostateczny::

„ Z i e m i a  się z gruntu poruszy s skały,« 
„,Będą się zbiiać iako morskie wały.  “

Pełna melancholii sięlanka P o m a r l i c a ,

w  którćy pasterki śpiewają rowiennicom 
im w zarazie poWietrzney popadłym, pieśni 
p o g r z e b n e : niemniey przyjemne śpiewy nad 
mogiłą młodzieńca podczas rocznegc obrzę­
du pod nazwaniem ż r ł o b a. Często malowanie 
naywdzięcznieysze natury i swobód śpiewa­
ków przeiywn okropnościami napaaó-w Tatar­
skich ; dziwnie pięknie maluie przysz ły  świak 
który obiecanym nazywa :
. .  . ,, B łogosławioney  wieczności  żyiemy , “  
„ T ę  od nas p r z e p a ś ć 'd z ie l i , środkiem któr e j  

zoczy “
„  Ośieroęiałyth , płód się nie- wesoły  toczy;  “  
„ Rz ek a  grzęska i męfna, z  p łaczów rzewnycn 

owych , “
,d iamentów zebrana gorzkich pc-grzehowy cł  , «*

■ „Za  nią trzykroć szczęśl iwe leżą rayskie kraie, ** 
„ K ę d y  d z i e r , ani wiosna wczesna nie urtaie, 
„G d zi e  l  barankiem niewinnym nis ze  ńiewi-- 

n ie ta , “ ■
,, Odprawuią wesoło  nieskończone święta.
„ Z  tąć i do nas rączęta swoie wyciągsh •«

P o e z y t  Z i n* o r o w i  c z a  dla oryginalności  
śwoiey,  i rozmaitości , jaka rzadko w którym1 
Poec ie  natrafić się zdarzy gdyby- Zagranicznym:, 
zLieiaczom pieśni ludów znane być mogły  , 
m ezawoa ni t  na wielhąby pochwałę  zasłużyły.  
Ża łować n a l e ż y , że może miłość autorstwa- 
nie dozwalała mu żebrać pieśni ludu,  htórerai 
widocznie  ubogacał  swe pieśni , więce yb y  się' 
tern przysłużył ,  niżel i  mieszaiąc do sielskich1 
swych obrazów greczyznę , szczególniey,  gdy­
by zebrał  by ł  pieśni przy obrządkach z  S ł o ­
wiańskich ozasów. Kilkadziesiąt  pieśni prze*  
dz iewice  przy obrządku weselnym śpiewanych 
pod nazwanie R o xoI-a u k i, z  pośpiecnem wi­
dać pisane,  rozwlekłe' ,  niefotemne często , w  
wielu lmeysca-ch tchną swobodf A La  k r e t  na ,  
i miłą narodową wieyskością.  Niektóre % tych 
pieśni z  małemi odmianami przez lud w Ga- 
licyi śp iewane,  słyszeć mi się zdarzyło.

Godną iest rzeczą uważyć,  że w  inalowa- 
n:n ludu naszego przez tych dwóch poetów i  
innych , widziemy łagodność obyczaiów,  cier­
pl iwość' ,  i miłą wesołość , że  ich zabobony i  
obrządki pięhnieyszemi są, ntee' i  innych pół­
nocnych . narooów , że przyszłość w. p i ękney  
sobie postaci wystawiali  , a e strasznych du­
chach,  iak ic h . pe łn o  widziemy w imaginacyi  
Germańskich ludów , śladu destrzedz nie mo­
żna w  poezy i  naszey, ani też widziemy zda­
rzeń Zabóystwa, i srogości w naszym narodzie,  
których sobie inne pamięć w  pieśniach >̂odjL ą, 
opiewaią tylko woienpe przygody  lub rodzin­
ne uczucia.

( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i )  *


